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Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusaeh Wschodnich.

„Gazeta Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
t „Gospodarz" w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
——  - Przedpłata wynosi kwartalnie 9 marek.
O głoszen ia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćiam ow ego, — Przy dochodzeniu  

sądow eni należytości wszelkie rabaty upadają.
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Niemcy w Polsce.
Faktem pozostaje, że Niemcy w Polsce, żyią w o 

•wiele w  znośniejszych warunkach niż ludność polska 
P ru s  W schodnich. Poruszaliśm y tą spraw ę n ie jedno­
krotnie, w ykazaliśm y w szystkie praw a i przywileje, 
gakich Niemgy zażywają w Polsce. Mają oni bądź co 
bądź bezw zględnie szersze.rów noupraw nien ie niz my 
tu ta j w  P rusach W schodnich  i Zachodnich. M ają o- 
aii szereg szkol niemieckich, ochronek, sem inarjćw  i 
w yższych zakładów  naukow ych, k tóre udzielają nauki 
n iższych  i wyższych przedm iotów  w  języku ojczy­
stym  Niem ców . Mają oni organizacje tow arzyskie, 
kulturalne i polityczne, mają szereg dzienników  nie­
m ieck ich  w niektórych m iastach przedstaw ienia nie- 
' Ł ęckie, iednem  słowem  daleko idącą w o lność  i 

* „ 'frobodę narodow ą.
Życie polityczne N iem ców  w Polsce skupia się w 

jednej wielkiej organizacji politycznej, tak zw. »D eu­
tsc h e  Partei* k tóra posiada w łasnych przedstaw icieli 
w Sejmie w arszaw skim , a ci godnie i energicznie za­
stęp u ją  intcresa niemieckiej ludności w  Polsce. »D eu­
tsc h e  Partei* jest organizacją silną, poniew aż Niemcy 
m ając szeroką w olność narodow ą, skupiają się w 
niej licznie i stanow ią w arstw ę z k tórą i rząd polski 
pow ażnie się liczy, i spełnia w edług  sił i m ożności 
w sz e k ie  jej życzenia nie w ychodzące zg ran ie  ró w n o ­
upraw nienia m niejszości narodow ych.

Najlepszym  tego dow odem , są w łasne słow a 
N iem ców  w Polsce i w łasna ich opinja o sw ym  lo­
sie i w arunkach sw ego  bytu narodow ego . Przekonu­
jem y się o  tern z licznych korespondencji N iem ców  
d o  pism  polskich i niemieckich z różnych zebrań nie­
mieckich, na których om aw iane byw ają ich spraw y 
n arodow e i wszelkie inne. Przekonaliśm y się także o 
tern z w iecu niem ieckiego, który się odbył w ub ieg ­
łym  tygodniu  w  G rudziądzu. Celem jego było zd a ­
nie spraw ozdania z działalności poselskiej posłów  
niem ieckich w  Sejmie polskim. Przybyło 3 p o s łó w , 
Liidecke, H asbach  i Barczewski, a więc połow a z o- 
gó lnej liczby 6 posłów  niem. z b. dzielnicy pruskiej: 
d o  czego dochodzi jeszcze 2 dalszych, w ybranych w 
Łodzi.

Po  zagajeniu wieca przez posła Liidecke w ygło­
sił dłuższą m ow ę program ow ą najpród poseł Has- 

kh, przew odniczący frakcji niem. w  Sejmie, a na­
stępnie posei Barczewski, su p erin ten d en tz  Działdowa.

Jeżeli o  tym wiecu w spom inam y, to dlatego, p o ­
niew aż w ygłoszone na n>m m ow y i nas Polaków  
zainteresow ać a w  pew nej mierze naw et zadow olnić 
m ogą, jeżeli zdanie w nich ośw iadczenia dotrzym ane 
zostaną. 1 tak ośw iadczył p o s  Liidecke, że »posło- 
w ie  polscy narodow ości niemieckiej* stanęli cd razu  
na stanow isku  faktów  dokonanych  (co do  przejścia 
b . dzielnicy pruskiej pod panow anie polskie) i chcą 
sum iennie w spółpracow ać nad dobrem  państw a, są­
dząc, że tak in teresom  ludności niemieckiej w  Polsce 
najlepiej się przysłużą. - j

Poseł H asbach  zganił początkow e m asow e w y­
noszenie się Niem có w z Polski, k tóre nie było po- 
trzebnem , a czego dziś niejeden z nich żałuje. Jeżeli 
bow iem , jak to  rzeczą zrozumiałą, w początkach 
skutkiem  rozgorączkow ania um ysłów  i braku w ykw a­
lifikow anych urzędników  były słuszne pow ody  do 
skarg, to  w ładze centralne nie były tem u winne. 
Z resztą ludność polska taksam o je ponosiła, A trze 
ba oddać honor prawdzie i przyznać, że dziś stósunki 
s ą  już ;uiacznie lepsze.

Bardzo w ażnem  było to, co  pos. H asbach p o ­
wiedział o postępow aniu  N iem ców podczas, inwazji 
bojssewickiej. O to  bez ogródki przyznał, że wiele z 

.j dopuściło się wobec Polski przestępstw (zwłaszcza s 
zdrady. Red.) przez co  tylko spraw ie niemieckiej za 
szkodzili.

W arto  jeszcze nadm ienić, że pos. H asbach w sp o ­
mniał sym patycznie o  Konstytucji polskiej, która nie- 
tylko gwarantuje nietykalność osobistą obywateli, lecz 
także wolność prasy i zrzeszenia się a również zastrze­
ga prawa mniejszości pod względem języka i wyznania 
religijnego.

W końcu wyraził mówca mocną nadzieję, że obie 
narodowości dojdą do zgodnego z sobą współżycia.
L udność niemiecka musi się w praw dzie praw  swoich

^AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA^

t  Ojców mowy, ojców wiary t
3 Brońmy zgodnie młody, stary, f
V r ł T w m m m m m m m T m m n ^

Klech będzie pochwalony Oeztis Chrysfus. l

dom agać, lecz z  drugiej strony dać też państw u to, 
czego o no  od  sw ych obywareh w ym agać ma praw o.

C iekaw e i pocieszające było też ośw iadczenie 
posła H asbacha, że w szystkie koła rządow e i sejm o­
we raozą nad napraw ą błędu, popełnionego przez 
zrów nanie marki polskiej z niemiecką, co  przyniosło 
naszej dzielnicy ogrom ne straty.

Po pośle H asbachu  zabrał g łos pos. Barczewski, 
•któfy om aw iał głów nie spraw y dotyczące kościoła 
ew angelickiego i szkoinictwe. Stw ierdził on, że N ie­
mcy w Polsce pozostali bynajm niej źle nie mają, a 
przedew szystkiem  co do  szkolnictw a m ają u nas 
wszelką w olność. Położenie N iem ców  w Polsce — 
mówił poseł Barczewski — kióre po  przejęciu b. 
dzielnicy pruskiej przez Polaków  było trudne, obecnie 
zmieniło się na lepsze i że spokojn ie  patrzeć m ożna 
w  przyszłość, spodziew ając się, że m ałżeństw o za­
w arte z rozsądku będzie pew niejsze, aniżeli małżeń­
stw o  z m iłości. W ładze centralce tak w arszaw skie, 
jak i poznańskie starają się spełnić życzenia ludności 
niemieckiej. Jeżeli w ładze te postępują często inaczej, 
niżby należało wym agać, tłumaczy się to  tern, że u- 
rzędy niższe nie funkcjonują norm alnie, co  w  m io­
dem  państw ie polakiem jest w zupełności zrozum ia­
łe. Szcregóinie poseł Barczewski podkreślił, że na 
polu  szkolnictw a mimo pow ażnych braków  widać 
chętną w spó łpracę inspek to rów  szkolnych, szczegól­
nie w  urządzaniu ku rsów  dia sii pom ocniczych.

Przem ow y niemieckich m ów ców , są najlepszym  
dow odem , jak nieuzasadnione są skargi Niemców za 
granicą, jakoby w Polsce ich rodakom działa się krzy­
wda. Nikt chyba temu nie uw ieraj, leżeli sami Niemcy 
w  Polsce głoszą, że im jest dobrze i że mają w szy­
stko, co im się pod względem  narodow ym  należy. 
Ci zaś tu u  nas w  P rusach W schodnich  którzy roz- 
p sują się całemi lamami nad »nieszczęśliwym« losem  
sw ych rodaków  w  Polsce, niech lepiej przypatrzą się 
dokładniej naszem u położeniu, położeniu ludności 
polskiej w  P rusach  W schodnich  i Zachodnich.

Faktem niezbitym jest, że nie mamy ani w  czę­
ści, tego  rów noupraw nienia, tej w olności i sw obody  
narodow ej, jaką cieszą się Niemcy w  Poisce. Brak 
nam  jest tu w szystkiego. Niemamy ani pow szechnej 
sw o b o d y  w używ aniu sw ego  języka, w pielęgnow a­
niu tradycji i ideałów  ojczystych, nie m am y szkół 
i ochronek polskich, któreby naszym  dzieciom  wpajały 
naukę i religję św iętą w  ojczystym  języku, nie marny 
sem inariów  któreby kształciły przyszłych nauczycieli 
polskich i nie mamy też w łasnych przedstawicieli, 
k tórzy w  parlam encie, sejmie i sejm ikach zastępow ali 
nasze interesa i bronili naszych spraw  narodow ych i 
gospodarczych.

Tak więc oburzającym  i potępienia godnym  fa­
ktem jest, że tutejsi Niemcy żalą się i krzyczą w  nie- 
b og łosy  że N iem com  w  Polsce dzieje się krzywda, a 
zapom inają, że nasze położenie tutaj jest k rzyczącą 
niespraw iedliw ością nietylko w stosunku  uchw ał Ligi 
N arodów  względem  m niejszości narodow ych, ale na­
w et w sto sunku  do  w łasnej konstytucji, konstytucji 
niemieckiej a zw łaszcza jej paragrafu 113 o  rów nou­
praw nieniu  m niejszości narodow ych w  Niemczech.

Dajcie nam  najprzód w szystko, co  się nam  pod 
w zględem  narodow ym  należy, a potem  m ożecie się 
żalić przed św iatem , jeżeli Niemcy w  Polsce żyją w 
gorszych  w arunkach  niż ludność polska w  Niemczech. 
Precz z kłam stw em  celow em , precz z o b łu d ą !

O becne położenie nasze jest krzyw dę i niespra­
w iedliw ością w obec świata, w obec w zniosłych idei 
w olności iudów , w obec idei b ra terstw o  narodow  i 
w obec now ej ery, jaka obecnie wzeszła nad światem

Św iat widzi spraw iedliw e i służne dążenia uci- 
żnionych ludów . L. Ł.

Polacy!
Obywatelki! Obywatele l

N aród polski żąda od nas, abyśm y w  dniu

20. lutego
spełnili nasz obow iązek. — O bow iązek nasz 
spełnim y, jeżeli g łosow ać bedziem y na listy 

polskie Zwiąfkn Polaków w Olsztynie.

Drukiem  i nakładem : J o a n n y  P i e n i ę ż n e j . 1 
Redakcja i Administracja w Olsztynie, Miihienstrasse 2. 
= = = = = = = = = =  Telefonr nr. 5 3 L =•- ■■ ■ ■

Listy do  redakcji należy a d re so w a ć : 
„G A ZETA  OLSZTYŃSKA" -  ALLENSTE1N, OPR 

R edaktor: Ludwik łydko .

—  ~ I I I III li I I I ■  I I I I MIII I I T ul nil llliii li 18B B —  — ■  i I I ■ PUI I I I I I  IIIM I  I III m

Przegląd polityczny.
Polska.

Pokój jeszcze nie podpisany.
„M atin" dow iaduje się z kół polskich, że pokój 

jeszcze nie podpisany, należy jednakże przypuszczać, 
że podpisanie nastąpi w  krótkim  czasie.

Blizkcść podpisania traktatu pokojowego z Rosją.
Ryga. D ziennik „Siewodnia" otrzym uje w iad o ­

m ość, że w  spraw ie podziału złota rosyjskiego nastą­
piło porozum ienie, na podstaw ie k tórego ma Polska 
otrzym ać 30 m djonów  700 000 w złocie. Po  rozstrzy­
gnięciu tej spraw y dalsze pertraktacje odbyć się m o­
gą w  przyspieszonem  tempie, w obec czego podp isa­
nie traktatu m oże nastąpić jeszcze w ciągu bm.

Ryga. Radio. Na ostatnim  posiedzeniu komisji re­
dakcyjnej z udziałem  przew odniczących obu komisyj 
oraz ek.-pertów  kolejow ych ob radow ano  nad ustalę 
niem  iiości taboru , przypadającego Polsce z tytułu 
reewalm acji mienia państw ow ego. D vskusja toczyła 
się nad kwestją, jaki procent t. zw. chGrycn parow o­
zów i w agonów  ma być oddany  Polsce z  ogólnej 
ilości taboru , podlegającego zw rotow i. Delegacja ro ­
syjska zaproponow ała taki procent, jaki jest obecnie 
na kolejach rosyjskich. Delegacja polska dąży d o  u- 
zyskania m niejszego procentu i w ysunęła odp o w ie­
d n ie  propozycje. Prócz tego  była om aw iana p ro p o ­
zycja rosyjska w spraw ie uw zględnienia przez Polskę 
rozrachunku tego  taboru, który obecnie jest w jej 
posiadaniu, jako zdobycz wojenna. W  sp rsw te  tef 
delegacja polska zajęła stanow isko  negatyw ne.

N aogół dzięki wzajem nym  ustępstw om  osiągnięto 
w wielu kw estjach znaczne zbliżenie.

Sprawa wymiany jeńców.
Ryga. Joffe przysłał na ręce wicem inistra Dąb- 

skiego notę, która brzmi w streszczeniu:
Przy zajęciu przez w ojska polskie Pińska w zięto 

do  niewoli dw ie kobiety żony naczelników  56 i 57 
dywizji czerw onej. D ow ództw o  czerw onej armji zw ró­
ciło się d o  naczelnika dow ództw a polskiego z p rośbą 
o  ich wydanie. W  odpow iedzi zażądano w zam ian w y­
dania 4 jeńców  polskich.

W  związku z tą spraw ą Joffe zaznacza, że dele­
gacja rosyjska jest go tow a podpisać natychm iast u- 
kład o w ym ianę jeńców , jeśli delegacja polska zgo­
dzi się przedłużyć termin zawieszenia broni. Rosja 
nie m oże zw rócić zdatnych do  beju  żołnierzy, jeśli 
działania w ojenne m ogą być każdej chwili w znow io­
ne. Dalej podkreślił, że zw łokę w  podpisaniu  układu 
w yw ołuje Polska, która łączy podpisanie tego  układu 
ze sp raw ą złota. W  zakończeniu prosi w icem inistra 
D ąbskiego o poczynienie kroków  celem uw olnienia 
w spom nianych kobiet.

Z podróży prezydenta Witosa.
Prem jer W itos przybył w  tam tą sobo tę  do Tar­

nobrzega i Mielca. Na spotkanie premjera wyjechał 
do  Dębicy dr. Gałecki. W  Mielcu i T arnobrzegu  o d ­
były się przyjęcia na cześć premjera. W  niedzielę 
prem jer był w  Brzesku, gdzie uczestniczył w  uroczy­
stości upaństw ow ienia tam tejszego gimnazjum. W  
Brzesku przed gm achem  Sokoła premjer w ygłosił m o­
wę, w której zaznaczył, iż należy się spodziew ać ry­
chłego zawarcia pokoju w  Rydze. N astępnie w zm ian­
kow ał o sojuszach Polski z m ocarstw am i, podn iósł 
don iosłość  posiadania przez Polskę G Śląska. W  
dalszym  ciągu prem jer ośw iadczył, że dąży do  zje­
dnoczenia w szystkich stronnictw  dia celów  w ydajnej 
pracy pań stw o w o  iwórczej. P odróż Naczelnika pań ­
stw a o s ’ągnie niew ątpliw ie pożądane i przew idyw ane 
wypiki, co pow inno  w szystkich natchnąć w iarą w  p o ­
myślny rozw ój Polski, oraz nastan ie  okresu pracy 
pokojow ej.

CŚórny Siąsk.
List z Górnego Śląska.

Pozw olim y sob ie na tern miejscu przytoczyć u- 
stęp  z listu n i e m  i e c k i  e g o ,  charakteryzujący s to ­
sunki obecne na G órnym  Śląsku. U stęp odnośny  
w liście brzmi .jak następuje:



„EndliHi bin ich in der Lage Ihnen eine etw as 
bestim m te N achricht iiber hiesige V erhaltnisse zu sen- 
den. O berschiesien  ist nicht M asuren u nd  Erm land. 
H er haben w ir auch bessere A ussichten fur die 
A bstim tnung u nd  ich m ochte beinahe diese ais g u t 
bezeichnen. Die S tim m ung fur Poien ist, so  w eit ich 
konstatiere, zu 3/4. Ein ganz anderer G eist herrsch t 
h ier im Volke. Es ist auch ganz anders A gitations- 
materiai vorhanden. D er Idealism us des Volkes bricht 
sicht hier ganz andere Bahnen. M an braucht hier 
keine A ngst (!) zu haben auf der Strasse polnisch 
zu sprechen  oder sich offentlich ais Pole zu bekennen, 
denn  der Schutz beider Parteien ist hier zu g ro ss  
un d  m acht dem  Lieberaiismus, mit dem  die Fran>osen 
fur Recht und Freiheit eintreten, ihnen alle E hre“.

Sytuacja na Górnym Śląsku.
Paryż. K onferencja am basadorów  — jak do n o si 

»Tem ps — otrzym ała od gen. Le R onda raport, stw ier­
dzający, iż sytuacja w ew nętrzna na G órnym  Śląsku 
popraw iła się znacznie.

Bytom. Prasa polska na G órnym  Śląsku podnosi 
wielką don iosłość  w izyty N aczelnika P aństw a w  Paryżu. 
Przyjęcie, zgotow ane Naczelnikowi przez Francję, w y­
wołało entuzjazm  G órnoślązaków . U w ażane jest ono 
przez nich za n iezaw odny d o w ó d  przyszłej wielkości 
i św ietnego rozw oju Polski.

Memcy.
Bawaria przeciw Francji.

Berlin. Z M onachjum  donoszą, że rząd baw arski, 
na k tó iego  czele stoi p. Kahr, stanow czo odm aw ia 
spełnienie w arunków  konferencji paryskiej co do 
rozbrojenia organizacyi w ojskow ych (E inw ohner- 
w ehren). Rząd opiera się przytem  na stanow isku  
w szystkich stronn ictw  koalicyjnych baw arskich nie 
wyłączając demokratów'.

P ism o »Freiheit« w skazuje na siedzącego w  Ba- 
warji Ludendorffa jako na g łów ną sprężynę tego b o ­
jow ego  militaryzmu, który prow okuje ententę i dąży 
do  zaostrzenia kryzysu.

O uwolnienie więźniów politycznych.
Berlin. Jak sie dow iadujem y, przyjechał tu  znow u 

pan rotm istrz Szczepaniak z Poznania, by wreszcie 
dobić układów  i podp isać ostateczny traktat am ne­
styjny dla w szystkich w ięźniów  _ politycznych. Na 
m ocy tej um ow y zostaliby w szyscy przestępcy poli 
tyczni tak polscy jak niemieccy zw olnieni. W ielu z 
nich znajdują się w e więzieniu już od kilkunastu 
miesięcy. _____

Z nad Wisły.
Pan landrat w Sztumie ma kaszel.. .

O dbyło  się posiedzenie W ydziału w yborczego  
(W ahlausschusr-), na którem  uchw alono  w ażn o ść  
w szystkich propozycyj wyborczych. W  Sztumie m a­
my ty lk o : „ganz links“ Polaków , U. S. P. D., S. P., 
C entrum  i D eutschnationale Partei. D ziw ny objaw  
u  D eutsch-nationaiislów  był ten, ze pom im o przepi­
só w  iż do  „ProvinzionaI-Lapdtagu“ w olno tyiko było 
10 kandydatów  postaw ić, oni 15 postawili. A naj­
dziw niejszą rzeczą było io, że rnajory a, D. i haupt- 
m any a. D. praw ie na osudku figurow aii. N acjona­
liści przez taki m anew r łow ią głosy głupich. Pierwsi 
potem  zrezygnują z kandydatury a w m aszerują do 
•reichstagów , land tagów  i kre-stagów  „im Parade- 
m arsch“ oficerow ie Na posiedzeniu  utkw iły p. land- 
ratow i Polacy tak w gardle, że niemal po każdem 
nazw isku Polaka zakaszlał. Najbardziej zaś przy na­
zw isku pp. D onim irskich.

BOLESŁAW PRUS.

PLACÓWKA.
P O W IE Ś Ć

(C iąg dalszy.)
— W idzisz, widzisz, jaki idzie u łan ? .. O! tacy 

dużo wojowali... Przeszli z  N apolionfm  cały świat, 
zbili wszyćkie narody. Ale dziś już i tych niema...

— A patrzaj, patrzaj, o!,., na tych... T o kominiarz, 
tam to Kowal, ten gra na gitarze, ten niby chłop, ale 
nap raw dę to  w szystko panow ie przebrań*, tak o t so ­
bie, dla zabaw y..

O rszak  n rn ą ł chłopa, polonez O gińsk iego  rozie- 
gał się coraz słabiej, w reszcie umilknął. N ajgorsza 
droga została przeoyta i poczęto napow ró t siadać 
do  sani, w śród  o*.rzyków i śm iechów . Z now u zadźw ię­
czał dzw onek jeden, drugi, dziesiąty, cały rój, znow u 
trzasnęły  baty. zatęniały kopyta i kul-g pocw ałow ał 
dalej. "

C h łop  nakrył -Jow ę, położył dziecko na sani; ch, 
ujął cugle i ostrożnie, po  utartej drodze, ruszyf ku 
dom ow i. Z da;eka przed nim dźw ięczały dzw onki i 
migały czerw one b ia sk i; czasam i w iatr przynosił g ło ­
śniejszy okrzyk. W końcu w szystko .ucichło i zgasło.

— Czy ony, choć i panow ie, aby spraw iedliw ie 
rob ią ,że  baw ią się takiemi rzeczam i? — m ruknął O w ­
czarz. — Bo przypom niał sobie bm w lejący pod ko ­
ścielnym chórem  portret senatora (do którego czasami 
się modlił) i rozdarty obraz szlachcica z podgo loną 
czupryną, k tórego chłopi nazywali potępieńcem , i czar­
ny nagrobek  rycerza, co zakuty w blachy, z mieczem

P an  landrat potrzebuje w idocznie lekarstw a na 
kaszel. Dajm y mu w ięc w  dniu 20. lu tego kilka 
gorzkich pigułek, a m oże mu kaszei zginie. Pokażm y 
p. landratow i, że dbam y o jego szlachetne zdrow ieńkc.

„DUMMER P0LLACKE“
♦ Jesteśm y nimi. Jesteśm y warci 

tego, aby nas Niemiec w  ten 
sp o só b  uderzał biczem w  warz, 
jeżeli nie w ypełnim y w  dniu

20. kteg© naszego o b o w i ą z k u .

Korespondencje.
Czytać i drugim do czytania podać.

Z pod  W artem borka.
Szanow ne Rodaczki \ R o d acy !

N adchodzą w ybory i to w ybory czworakie. Le­
piej nam  będzie, gdy w szędzie będziem y mieli zastęp­
stw o  sw oje, Żyjąc mięuzy wami, wiem c  wszystkich 
niemal m ow ach jakie między ludźmi są prow adzone. 
Jedni w iedzą p raw dę jak rzeczy stoją w  Prusach. Są 
to  ośw ieceni, uśw iadom ieni położenia, oni wiedza, że 
polepszenia nie m ożem  się spodziew ać od »Volks- 
parteś* ani »N atlcnaiparteia ani od .»C entrum sp3rteig, 
gdyż ci co  tej biedzie są winni, nie napraw ią tego, 
a do  winy żadna partia przyznać się nie chce. 
»Vo!ks-« i »Nat!onalDBrtei« zwalają w inę na centrum  
i socjalistów , a ci z-iow u odw rotn ie  i tak k tó rą się 
m iędzy sobą. Lecz kto uśw iadom iony ten wie, że 
w szystkie niemieckie partje są tej biedzie w inne ? w 
szczególności „Nationie-li, ,,Vo!ks-“ i „C entrum spartei.“

G dyby om przyznali się do  w iny, uderzyli się w 
piersi i uczynili akt skruchy a z narodam i ościennym i 
w  zgodzie żyć chcieli, ileż by tą pokorą napraw ili, 
ileż uigi przynieśliby narodow i niemieckiemu ś nam 
Polakom . N aród* zwyeięzkie nie byłyby tak tw arde 
i slirow e a poniesione strasy, w ycierpiane bóle i krzy­
w dy przebaczyłyby rychło. Lecz zam iast pokory cóż 
oni czynią? Radruby ludow i bagnet w cisnąć w ręce 
s pchnąć go  znow u w row y strzeleckie ażeby narody 
zwyeięzkie pobić, zgnieść! A choćby jeszcze w ytę­
pić parę m ilionów  ludzi, byleby om  na tyłach mogli 
żyć dobrze  i się bogacić!

Z b i e d y  nas zatem  te partje w ybaw ić nie 
mogą.

A teraz k tóra z tych partyj niemieckich jest nam 
p r z y c h y l n ą ?  „Nationalparie'*5 i pod obłudnym  
płaszczykiem z nią idąca „Voikspartei“ były nam przc-d 
w ojną, w  czasie w ojny i po  w ojnie strasznie w rogie. 
K tóż to krzyczał w  parlamencie, że w szystkim  Pola­
kom w  Poznańskiem , w P rusach zachodnich i w ogóie 
aż p ed  N arew  i Sochaczew  ziemię od b io rą  i w ypę­
dzą na w schód? Kto praw a w yjątkow e z hakatysta- 
mi na nas ku ł? A co w tenczas C entrum  czyniło? 
C zy się za nami w staw iło?  M oże gębą, ale m e w 
czynie. Kto nas bił i lżył w czasie plebiscytu i po 
ni m?  C entrow cy i nacjonaliści! Kto dzieci nasze 
w zbrania się uczyć religji w m ow ie ojczystej ? C en ­
trow cy i nacjonaliści!

A jak się oni w obec nas zachow ują teraz, p od­
czas agitacji w yborczej ? Oni się nam przymilaią, 
oni m ów ią że nas z biedy potrafią wyciągnąć, że gdy 
oni przejdą, to braćmi nam  będą t nam  rów ność  da­
dzą!

Rodaczki i rodacy! To w ierutny fałsz i obłuda! 
Jam w asz brał, Wasz rodak, z wami to  w szystko

w  garści i żelazną rękaw icą pod głow ą, leżał obok 
ołtarza św ię ej męczenczki Apolonii, A szlachcice za 
taxićh się przebierają!...

P o ‘em przyszecł mu na myśl w iszący w  zakry- 
styi b iskup, co potrafił w skrzeszać um arłych na św ia­
dectw o,, i zakonnik, co po sw oim  płaszczu przeszedł 
W isłę, i ona królow a, co z W ęgier do  Polski sól pod 
ziemią Ula ubogich ludzi sprow adziła. W końcu stanął 
mu, jak żywy,  p-zed oczyma jego w łasny dziaduś, 
Ruch O  wczarz. M ądry c k ia u u ś ! z N apollonem  cho­
dził po  świecie, a na starość został dziadem  nrzy ko­
ściele ł w szystko tak dokum entnie tlómaczył g o sp o ­
darzem , że miał w iększy zarobek, n ż  organista.

— W iępzne odpoczyw anie racz dać duszy jego 
P an ie ! — szepnął O w czarz. Ale w ciąż trapiło go w 
sercu, że jednakow o nie ładnie szlachta robi, baw iąc 
się kościelnymi rzeczami. — G niby się m oże i w orna- 
poprzebieraii... — myśiał.

Było z w iorstę  od chałupy, kiedy z daleka za so ­
bą usłyszał g łosy  jadących, a przed sobą u^za ł Śli­
maka.

— Gadaliśm y, żeś utknął pod gó rą  — odezw ał 
się Ślimak — a ty, chw ała Bogu, dojeżdżasz. W idzia­
łeś w esele!

— O ho, h o !.., — odparł Owczarz.
— I nie rozbili clę ślachta ?
— C o mteb rozbić. Jeszcze ir.e przez g ó rę  prze­

ciągli z  saniami.
— .G  1... I żaden nic cl złego nie zrobił ?
— Nic. Jeden mi ta ze zbytków  c iap k ę  na oczy  

nasunął i tyle,
— Tak!... u nich to tak. Albo cię, człeku, skrzy­

wdzi, albo choć do  rany gp  przyłóż. Jak co w niego 
w stąpi — zakonkludow ał Ślimak.

— Jak co w  niego w stąp i — pow tórzy ł O w ­
czarz. — Ale fam azyą to  zaw dy m ają pańską. Tak 
psiekrw ie waliły saniami z najw yższy góry, że mnie

współczujący. O strzegam  w a s : nie w ierzcie im ! 
O ni jak przedtem  tak i potem  w rogam i nam  będą 
i o naszą skórę targow ać się b ę d ą !

C zego  natom iast spodziew ać się m ożem y po n a­
szej polskiej partji, na której czele stoi ks. proboszcz  
Barczewski z B runsw ałdu? O to  posłow ie z naszej 
partji znają nasze żale, i przedstaw ią je narodow i 
niemieckiemu. Cały św iat usłyszy ich g łos a spraw a 
nasza uzyska rozgłos spraw y irlandskiej. Posłow ie 
nasi to my sami, lecz m ocniejsi i w praw a rozliczne 
uposażeni. Om  nam w ywalcza praw o uczenia dzieci 
w  naszej ukochanej, pięknej m ow ie polskiej, oni n a ­
szą m ow ę uposażą w ie praw a, kióre się jej należą, 
a w ięc dopuszczenia do  sądów , urzędów , i kościołów  
na rów ni z m ow ą niemiecką, oni interesy nasze tak 
będą bronić, abyśm y nie byli wyzyskiwani. Krzy­
w dy nasze znajdą zaćesyćuczynienie, skargi nasze 
przychylne i w rażliw e ucho a praw a nasze czujnych 
stróżów . Tyiko poseł z naszej partji za nami w sta­
w ić się może, poniew aż jest z n a s ,  z nami w sp ó ł­
czuje, zna naszą dolę s niedolę.

W y uśw iadom ieni Polacy, ośw iecajcie tych w szyst­
kich, którzy są chwiejni, upom inajcie sąsiad sąsiada, 
a jeżeli ten do renegatów  się skłania, naw róćcie go 
z błędnej drogi.

M ożemy być pew ni, źe Bóg, który raz tuk srogo  
Niemców' ukarał, pow tórn ie ich ukarze jeżeli w pychę 
dalej będą rosnąć, jeżeli nie o trząsną się z ich chy- 
trości i bezw zględności. Pan Bóg też w ysłucha nas 
słabych i lepsze] przyszłości doczekać się nam da. 
Bądźmy więc tern czem B óg nas stw orzył i nie bluź- 
niimy przeciw  Stw órcy naszem u, w stydząc się n aro ­
dow ości nasze]. Jak szanujecie poczucie niemieckiej 
godności narodow ej, to tak sam o szanujcie w a s z ą  
godność, a brzydźcie się zaprzaństw em  i zdradą i

Na kaitkach polskich stoi na czeie ks. Barczew ­
ski z Brunsw ałdu. W

W i a d o m o ś c i  z  f c lś s k a  i z  s s a l e k ^

Oioztyn, dnia 15. lu tego 1920.
— »Landesverrat*. (S). Któż dzisiaj nie popełnia %  

»zdrady stanu*? Patryoci niemieccy, którzy chcą o b a­
lić rząd Eberta, to  zdrajcy. Komuniści, którzy chcą 
rządów  sowjeckich to zdrajcy. C entrow cy z Erzber* 
ge;em , którzy spow odow ali podpisania >Schmachfrie- 
den« to zdrajcy. Demokraci niemieccy,, kiórzy bronią 
żydów  to zdrajcy. Żydzi, którzy pracują aby »hanGCl 
szedł*, to zdrajcy. Polacy! którzy m ów ią o niew oli
w Niem czech to zdra cy. p rzeciwn:cy » 0 .g e s c h ó w a, 
to  zdrajcy. Zw olennicy »O rgeschów * to zdrajcy. Tych 
»zcirajców stanu* w Niem czech jeż  naw et na byczej 
skórze spisać nie można. Zdaje się, że w Niem czech pa­
nuje jakaś zd rad z ieck a  choroba®, jakiś s-koller* zdra­
dziecki.

— s Pruski Przyjaciel Ludu*, o rgan  pruski dla 
M azurów  ew angielickich w siada w nr 7 na hrabiego 
O ppersdorfa i pisze dosłow nie: *Taki O ppersdorff, 
który tw ierdząc, że praw y brzeg O dry G órnego  Ślą­
ska byw a pew nym  łupem  Polaków , im przybytuje też 
i ii wy brzeg, ten nie byw a godnym  sw ych przodków , 
których niemiecki cesarz przed stuleciam i w yw yższył 
hrabiami rzeszow em i s jire g o  niem ieckiego cesarstw a1',
— O  la, la . . .

— Echa plebiscytiwe. P iszą nam : Jak sw ego  cza­
su  donosiliśm y w drożył nad prokur;; tor skargę prze­
ciw ko p. Janow i Baczewskiem u za obrazę urzędni­
ków  ze starostw a. Rzekomej obrazy dopatrzono  się 
w  referacie w ygłoszonym  przez p?na Baczew skiego 
na zebraniu Tow arzystw a L udow ego w  Kajnach w  
lutym  192C r. P ierw sza izba karna (Sirafkammer) są- y  
du ziem iańskiego wyznaczyła term in na 3-go m arca

ciarki przeszły. Musieli się dobrze spić, bo  żaden 
karku nie skręcił. C hłop  na trzeźw o nie w yszedłby  
żyw y z tej okazyi.

Za chw ilę dopędziło  ich dw oje sanek. W  pierw ­
szych siedział jeden podróżny, w drugich dw u.

— W y z tej w si? — spytał pierw ą?y podróżny.
— Z tei — odpow iedział Ślimak.
— To wesele, co jechało, io  do w as jechało?
— Nie do nas, ino do dziedzica.
— No, no... A arendarz Josel^jest w  dom u?
— P ew no jest, jeżeli nie pojechał za jakiem sza- 

chrajstw em  — odparł Ślimak.
— A nie słyszeliście, nie sprzedał jeszcze w asz 

dziedzic m ajątku? — odezw ał się g ruby  głos z d ru ­
gich sani.

— Poco  ty  to  gadasz, Fryc!... — zgrom ił go 
siedzący z nim  razem.

— Bo dyabła w art cały ten interes — odpow ie­
dział gniew nie g ruby głos.

— Ehe, to oni! — m ruknął Ślimak, w patrując 
się po ciemku w  podróżnych.

Sanki pom knęły naprzód.
— M usi to starozakonny — rzekł O w czarz — 

bo  jakoś kiepsko gadali i mają brody.
— Tam ten przedni to  ^zakon, ale te dw a to  

Niemce z W ólki — odparł Ślimak. — Pamiętam ich, 
bo  m nie zaczepiały tego lata.

— Że u  szlachty, to  naw et zabaw y niema bez 
żyda — m ów ił O w czarz. — Ledwie tamci pojechali, 
a już ten za nimi ciągnie.

— Jak dym z  ogniem  — -dodał Ślimak.
Tak rozmawiając, dojechali do  wr;.t, gdzie czekał 

na nich Jędrek z latarnią. N iebawem  znaleźli się w  
chałupie, okryci Szronem, bo  m róz był coraz tęższy.

(C ąg dalszy n a s tąp ;)



i b  o  go d r, 10-tej przed poi. w pokoju  98 Ii piętro. 
P rzystęp  tam do  oddziału dla słuchaczy jest dla każ­
deg o  wolny. Będzie nadzw yczaj ciekaw a rozpraw a, 
gdyż rozchodzi się o rzekom e p rzestępstw o  dokona­
ne za czasów  »W ysokiej Kom isji1' gdzie to niby mie­
liśmy rów noupraw nienie.

Sąd grozi p. Baczewskiem u, iż jeżeli nie staw i 
się na term in aresztow any  będzie.

— „Kultura11. D w óch panów  rozm aw iało w „Ko- 
nigiichen H of“ w O lsztynie po  p >isku. Jeden z o- 
w ych panów  jest wyższym  urzędnikiem  przy prezy- 
d jum  m inistrów  w Polsce, a drugi redaktorem  p o ­
ważnej gazety w Krakowie. Ku wielkiemu zdziw ie­
niu ow ych panów  zbliży! się od  sąsiedniego stołu 
jakiś N iemiec i prosił w sp o só b  natarczyw y Polaków  
ąby mówili przynajmniej po cichu po  polsku, gdyż 

jśn a  m ow a polska razi ucho  niemieckie. C ózby 
[ N iemcy powiedzieli, gdyby podobny  w ypadek zaszedł 

w  P o lsce?
* Dyspensa na Wielki post. W ładza duchow na u- 

(5 zyskała u Stolicy A postolskiej upow ażnienie, aby na
czas W ielkiego postu  na rok obecny pozw olić  na u- 
żyw anie poza ogłoszonym  manoaterr* p cs in y rr pokar­
m ów  m ięsnych kilkakrotnie na dzień w poniedziałki, 
w torki, środy  i czwartki z wyjątkiem środy  pop idco - 
wej i środy  suchodm ow ej.

* Kwidzyn. W  wieczornym  pociągu kolejowym  
kursującym  pom iędzy Kwidzynem a M alborkiem p o ­
pełnionej w  dniu 12-go lutego m orderstw o. Szahier 
kolejowy znalazł w. przedziale drugiej klasy dw ie ko­
biety zabite leżące w kałuży krwi. T orebka jednej z 
dam  była w ypróżnioną. Kufry były nienaruszone. Wa-_ 
g o n  ópięczętcw sno. T rupy były jeszcze ciepłe, w ido­
cznie m orderstw a dokonano  tuż przed stacją kolejo­
w ą  w M alborku..

»Neue W estpr. M itteilung* donosi, że kobiety 
nazyw ały się Emma Mili i córka jej Jenny Mili P o ­
wracały z Polski i udać tlę  zamierzały c o  M agdebur­
ga. Morderstvvra dokonano za pom ocą rew olw eru, 
"'ariujdni dokonać misi m iody człow iek ubrany w cie 

- .^ p ła s z c z  i w  czarnym  kapeluszu na głow ię. Do- 
^  **Łzas nie schw ytano  zbrodniarza.

* Gietrzft?id. C entrow cy mieli tu o godz. 12 ze­
branie. Stawiła się gnr.ść centrow ców  i kilku cieka­
w ych. M ów cy nie przyjechali na czas i nic z tego 
nie było.

Po nieszporach  odbyto cię posiedzenie T ow arzy­
stw a L udow ego. Z ałożono tu  także Kółko Rolnicze, 
którem u sSzczęść Boże!*

Na posiedzenie Tow . L udow ego  zam iejscow i 
m ów cy niestety nie przybyli. M iejscowi m ów cy wy­
jaśniali zebranym  spraw y w yborcze i wzywali do 
spełnienia obow iązku. Nr strój był bardzo  dobry i 
spodziew ać się należy, źe w szyscy czy  g ospodarze  
czy też robotnicy za kandydatam i „Związku P o laków '1 
głosy sw oje oddadzą. W n.

* W artembork. Panuje tu jeszcze pew na niejasność 
co  do w yborów . Zw racam y uw agę ze W artem bork 
głosuje także do sejmiku pow iatow ego i układu o- 
prócz kartek do parlam entu, sejmu i sejmu prow incy- 
onalnego  także kartkę na Żuraw skiego  z Kajn.

* Toruń U roczyste otw arcie Tygodnia G ó rn o ślą­
skiego zaczęło się hejnałem nr. wieży ratuszow ej, na­
bożeństw am i w e w szystkich koś dołach i przem arszem  
orkiestr w ojskow ych. N - wiecach odbytych na 4 na­
rożnikach S tarego Rynku przem awiał burm istrz m ia­
sta Zieliński, redaktor Popiel, prof. Frocha, prof. M a­
giera i inni. Jutro dzień wojska.

Ogłoszenie.
Wszyscy obywatele polscy (połscy poddani), za-

* m ieszkujący w obrębie rejencji O lsztyńskiej zgłosić
♦ s ię  winni w czasie do 15. marca r. b. pom iędzy 9 — 12 

piśm iennie lub osobiście w

Ajencji Konsularnej Rzeczypospolitej 
Polskiej w Olsztynie,
ulica Cesarska (Kaśserstrasse) 28

óelem zapisania się do m atrykuły (rejestru obywateli) 
Ajencji K onsularnej Legitymacje i dokum enty  należy 
zabrać ze sobą.

Kierownik Ajencji Konsularnej Rzeczypospolitej 
Polskiej iv GUztyiiie.

f-

* Bytom. K ontrola koalicyjna w  okręgu katow i­
ckim ustaliła, iż księgi stanu cyw ilnego są  sfałszow a­
ne, i że fałszerstw a tego dopuścił się burm istrz m. 
Zabrze.

* Wilno. Zjazd Rad Ludow ych W ileńszczyzny 
stw ierdził, że olbrzym ia część ludności pragnie po łą­
czenia z Polską. U chw alono w ysłać delegację do  rz ą  
du w arszaw skiego.

♦Zestrzelmy myśli w jedno ogn i­
sko

»I w jedno ognisko  duchy ,.«
Tak pow iedział nieśm iertelny 

nasz M ickiewica.
O ddajm y w dniu 20-go lutego 

głosy nasze na hstę  polską. 
Spełnijmy nasz obow iązek.

nich dniach odby ł się w iec w  Cetynji, na którynT 
dom agano się, aby m iasto  C etynja pozostało  stolicą 
sam odzielnego państw a czarnogórskiego. Petycję 
wiecu w ysłano do  rządu i K onstytuanty.

Ruch towarzystw.

Ze świata
Żywność z Ameryki dla Austrji.

W iedeń. Z »V idenskiego Dennika« dow iadujem y 
się, że pose lstw o  angielskie w  W iedniu otrzym ało 
w iadom ość o naładow aniu 4000 ton zboża, tłuszczów  
itp. artykułów  pierwszej potrzeby, k tóre d ro g ą  na 
H am burg  będą w ysłane do Austrji. Ż yw ność tę za­
kupiono na kredyt, który A rgentyna udzieliła republice 
austrjackiej.

Walki z b id a m i  w Dalmacji.
Rzym. Telegram y z Dalmacji donoszą , że bandy 

chorw ackie ścigają karabinierów  (żandarm ów ) włoskich. 
Pod  Kininem przyszło do  krw aw y walki, podczas 
której zabito 11 karabinjerów  oraz 8 kroatów .

Wielki wiec wyborczy.
Dnia 19. lutego rb. (w sobotę):

w S z t u m i e  o  godzinie 7-mej w ieczorem  w  
lokalu p. W inkow skiego,

N a wiec przybędzie m ów cy w ysłani przez „Zw iązek 
P olaków 11. Przem awiać będą także członkow ie Rady 
Ludowej.

Nowe obszary ćte jugosławji.
Lubiana. »Siovenec« oznajmia, że w ładze ju g o ­

słow iańskie p rzygo tow ują  się do  przyjęcia adm ini­
stracji okupacyjnych okupow anych  dotychczas przez 
W łochy. Urzędy przygotow ują zapasy żyw ności dla 
tych krajów, poniew aż W łosi przed ustąpieniem  
w szystko  rekwirują. Jednocześnie rob ione są przy­
gotow ania do  wym iany banknotów  austrjackich na 
dinary.

O niezależność Czarnogóry.
Zagrzeb, *Obzor« kom unikuje, że w Czarne- 

górzu szerzy się silny ruch separatystyczny. W  ostat­

O lsztyn. Tow . śpiew u *Lufnia«. odbyto  w środę 
wieczorem  o godz, 7mej w lokalu »Hote! In ternatio­
nal* zebranie:

Na porządku d ziennym :
1. Spraw ozdanie z czynności Tow arzystw a
2. S praw ozdanie kasjera i zbadanie kasy.
3. U tw orzenie oddziału śpiew u chórow ego
4. Przyjm ow anie now ych członków .
N astępnie lekcja.
C złonków  oraz gości mających chęć wystąpienia 

do Tow . uprasza się o punktualne przybycie. O b o ­
wiązkiem każdego Polaka starać się o  podtrzym anie 
śpiew u polskiego, mianowicie także śpiew u kościelne­
go co m ożliwe tylko przez liczne branie udziału w 
lekcjach Tow arzystw a. Zarząd.

Pierzchowice. W alne zebranie Kółka roln. w
Picrzchow icach odbyło  się w niedzielę ló g o  stycznia 
1921 roku w obecności pana patrona K. pon im irsk iego  
z Ml. Razz i 19 członków .

Po przeczytaniu protokołu  przystąpiono do  w y­
boru zarządu, jednogłośn ie zostali obrani ci sami, 
tylko za pana O rnapa, który się w -p ro w ad z ił do  
Polski i był zastępcą sekretarza został oorany ps Jan 
Łemkowski. Na życzenie pana patrona w ybrano jako 
delegata, który ma zastępow ać Kółko w wszelkich 
spraw ach p. prezesa C zarnow skiego  Kóiko liczy o- 
becnie 27 członków . Udział członków  w  m iesięcznych 
zebraniach w ynosił 70 proc. Sian Rasy spraw dzony, 
pozostaje w  w ysokości 204,55 mk. Przyszłe rrre- 
sięczne zebranie odbędzie się w niedzielę 27. lutego 
o godz. pół do  czwartej po  południu.

Zarząd.

Po kartki wyborcze
zechcą s ię 'w sz y scy  Polacy zgłaszać zaraz’do 
m ężów  zaufania w sw ych w ioskach lub do 

naszych Biur Związkowych

w  Sztumie: Am Kreishaus 67 
w  Kwidzynie: Resursa Herren- 

strasse 14 
w  Olsztynie: Bahnhofstr. 87.
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Polecamy po dotychczas niebywałych cenach!
Barchany na koszule 12 90— 1450 za mtr.
Płótna btołe 1190, 13 50, 15 za mtr
Płótna na powłoki kolorowe

80 cm szer. 1650, 130 cm szer, 24 za mir.
Inlety r a  wsypy czerwone i w paski

80 cm szer. 17 90, 130 cm szer. 45 za mtr.
Płóti-a na fartuchy 

80— 120 szerokie po 16'50, 18, 24 za mtr.
■     — ■*———* — w... f

Materjały na suknie
w deseń i ?.ł idkie kolory po 15. 18. 24 za mtr.

Fartuchy damskie bez szelfców po 2 1 ,2 4 ,2 7  rok.
Fartuchy damsk.e z szelkami

____________ po 29, 32, 36, 39 mk.
Fartuchy dla dzieci w ładnych kolorach

na 2 do 3 lat 4 do 5 lat 6 do 7 lat 8 do 10 lat
19 50 mk. 21 mk 22 50mk. 24 mk.

Płaszcze zimowe damskie po mk.

Kostjnmy damskie kolorowe po 175 mk. 

Spódnice po 45 mk Bluzki po 35 mk.

Bawełna ds tkania niebieloną pojedynczą po 39 mk.. kręconą po 42 mk. za funt angl,

U). JSfsstespski, IDartemfcork
B IN E K  94 (W łaściciele: Kowalski i Szulc.) 1ELEFGN 41

20 centn. słomy
prostej, ctr. po  2 0  m k ., z p odw órza  ma na sprzedanie 

* B a r c z e w s k i  w K a j n a c h ,
■  Kainen p. Gr. Buchwalde.

i  Dziewczyna do pomocy
w kuchni i przy drobiu  po trzebna zaraz.

Dom. Hohendorf p. Stuhm.

Kartki do spowiedzi
w ykonuje

IMskariiia Oaz. Olsztyńskiej.

Kółkom śpiewackim
polecam y:

T. C i e p l i k a

Wybór pieśni Narodowych
na 4 głosy mieszane. 

Cena 6 0 0  mk.

Księg. Gazety Olsztyńskiej.



Bank Dyskontowy
Towarzystwo Akcyjne B .?dgoszcz-<ł<3a ń s k Towarzystwo Akcyjne

zamierza podwyższyć kapitel akcyjny z 12 miljonów marek polskich

które m ają partycypow ać w  dyw idendzie od 1-go stycznia 1921.
Form alne podw yższenie m a nastąpić na nadzw yczajnem  w alnem  zebraniu 15-go lutego 1921.

• ju ż  teraz przyjm ujem y w płaty na akcje now ej emisji oprocentow ując w kłady te po 5 procenl 
D aw nym  akcjonariuszom  zamierza się udzielić praw a dokupu  do now ych akcji

z 1-3 em isji Ha 1 s ta rą  3 n o w e  akcje po 120 procen t 
z 4 em isji na 1 s ta rą  1 nową akcję po  150 p rocen t

nowi akcjonariusze zaś otrzyjm ują

akcje lOOf-marfcowe p  2096 marek,
przyczem  zastrzega sobie Bank praw o repartycji.

W  razie gdyby podw yższenie nie przyszło do  skutku, Bank m a praw o do 1-go lipca 1921 w ypłacone kw oty zwrócić.

W kłady przyjm ują:

Centrale i Oddziały Banku Dyskontowego w Bydgoszczy, Gdańsku, Grudziądzu, Warszawie (Trębacka 13), 
Brodnicy, Olsztynie (w arm ja), Tczewie, Wejherowie, Starogardzie, Pucku i Sopocie.

Bbczbość! Zamiana! :
BASK DySKOMCOaT8

Mam w  pow . lubaw skim  g o sp o d arstw o  o 180 m or­
gach z 2 b udyn iam i robotniczem i, do tego  młyn w odny 
z wałkami, 2 ganki, dzienny w yrób 15 centnarów , b u ­
dynki m urow ane i kompl. inw entarz, za cenę 300 000 
m arek na sprzedaż lub ną g o sp o d arstw o  do  150 m órg 
do  zamiany. G o sp o d ars tw o  położone nad  szosą  
przy m ieście z wyższem i szkołami. M ających chęć 
zamienić lub kupić proszę o odw iedzenie.

Bertschat, Olsztyn, Kaiserstr. 9 hi.

Aparat fotograficzny
w ielkość 18 razy 24 cm., praw ie now y,

J. Wiśniewski
Schafcrei 5 bei M arienw erder.

sprzeda

Baczność!
N ieprzędzoną, dobrą  wełnę owczą 

Sprzedaje funt po  26 mk. za zaliczką. W ysyłka tylko 
od 8 funtów .
Józef liegmann, Hallig Hooge,

(N ordsee Kreis H usum )

Dla m oich dw óch synów  poszukuję

u o g ro d o w eg o  lub stelmacha.
Zgłoszenia do ekspedycji „Gazety" pod  nr. 333.

Poszukujemy
dla żonatego  kuczera (Polaka-W armjaka) z żo n ą  i 20 
lat starą córką, po plebiscycie od niem ieckiego pra­
codaw cy chleba pozbaw ionego, odpow iednego  za­
trudnienia na majątku polskiem . — Łaskaw e zapo­
trzebow ania prosim y nadesłać do

Związku Polaków, sekretariat na Watuję 
Jan Baczewski, O lsztyn, D w orcow a 87.

Odstemplowane znaczki 
plebiscytowe

na kopertach  i kartach pocztow ych oraz opaskach 
gazetow ych poszukuje do  zbioru polskich pamiątek 
w ojennych.

R. Kamiński, Kraków, Biskupia 3

w  OLSZTYNIE.
Klebarska 10/12. Telefon 696.

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe.

Zakup i sprzedaż waluty 
polskiej.

A d re s :

Diskont© Bank m Alienstein.

BSWK LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 16 1

płaci ed  depozytów  Z, 3 1 4  procenf

stosow nie  do  czasu w ypow iedzenia,

Udziela pożyczek pod dogodnym i warunkam i.

Bank clm arfy  codziennie od godz. 11 do 1. 

Celefonu n r . 66  b.

36?

Olej siemienny
sprzedaje od dziś aż do 18. b. m. przy odbiorze od 
litra za cenę zakupu, dopóki zapas starczy.

TOMASZEWSKI, UntsrHfchenstr. i.
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Czytajcie i rozszerzajcie 
Gazetę Olsztyńską!
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lat 25, z 3-ech letnią praktyką poszukuje posady.

Wacław Pistkowski
B u c h u bei Bartenstein.

Baczność!
Poszukuję przodow nicę lub przodow nika, którzy 

by m ogli staw ić na majątek 6 ch łopów , 12 dziew ­
czyn i kucharkę. K ontrakt jak w  pow iecie suskim. 
D obre  jedzenie w olne. Zgłoszenia przyjm uje

Pentiewski, Jnlienhof g . f i S Ł

Otwarcie interesu.
Szan, Publiczności G i e t r z w a ł d u  i okolicy do 

w iadom ości, że otw orzyłem  z dniem  dzisiejszym

skład fryzjerski.
Proszę o łaskaw e poparcie m ego przedsiębiorstw a. 

Z wysokim  szacunkiem

J. Bredlau, Gietrzwałd,

U S T A W Y
DLA

TOWARZYSTW LUDOWYCH

MA NA SKŁADZIE

K s p a r a m  a .  r e h e i e s  »  d ł k o t e


